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POCHODNIA SERAFICKA
R O K  III. » * .  ,

Obraz  m a lar za  włoski-ego Cor reggio  z n a n y  j a k o  „M a­
d o n n a  św. F r a n c i s z k a ”. Matka  Najśw. t r zym a ją c  Dzie­
cię J e z u s  siedzi na t ronie  i zwraca oczy i rękę  k u  
Franciszkowi , k tóry  pa t rzy  na  Nią z miłością i ręką  ne 
piersi zapewn ia  o s w e m  ca łk ow i te m o d d a n iu  się Królo­
wej n iebo.  Z drugiej  s t r ony  s toi  św. J a n  Chrzciciel  i w s k a ­
zuje w ie rny m  na Marję,  na k tórą  pa t rzy  się również  
św. Katarzyna.



L ih j tłumy, zadumy.
K w itn ie  ja k  kw itn ą  l i l je , co nie p rzędą ,

W boży w b ieg ła  w iry  d a rz  lecz p rzę d z ie  i  pęta  

Zm ofane p rz ę d z iw o  na szyty k ró j, kw ie tny s tró j

Tak w io tko  p a re  ra zy  narcyzow ą  g rzę dą  

W oczy nam  w ia ł  je j  rąbek  —  Ś w ię ta , W niebowzięta  

W ew ange łji b rz m i cicho, ja k  sk ró t.  —

Ja k  cicho p a trz y ła  na ś w ia t,

Gdy syn J e j osta tn i ra z

C a ło w a ł d łon ie  i  g łow ę  w e fa łdy  sukn i k ła d ł

J a k  cicho w tedy zb ie la ły  z łęku  ból,

M atczyne rw ące  się z serca żale  

Stygły  —  tężały  —  w  k rw a w e  kora le .

J a k  cicho p a trz y  w  tonie serc,

Lub ja k  p o la m i chadza w  ja ś m in n e j w iośn ie  —

Tak cicho na ka rc ie  ew ange łji 

J e j im ie  n ie ledw ie  bezgłośne,

D rga  szeptem, w  b łę k it pó łtonem  się w lewa, 

K w iec iem  łiljo w e m  z p onad  w ó d  się b ie li,

S p ływ a  ja k  ż l i l i i  zapachu u lew a.
h. Z.

    .

D ozw ó l m i Cię chw alić
O Panno Przenajśw iętsza;

D a j m i moc p rzec iw  
N ieprzyjacio łom  Twoim.
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Nauka tercjarska.
Królowo Z ak. Seraf. 
módl się za nami!

Kochani Bracia i Siostry! D o  wielu tv tuhW  h a  
od  w ieków  wysławiam y Najśw. M arję Pannę  w r 1911

ti tu^nł) ,^Z,M IUS 7  0  tyj Uł n a s  SZ C ze-JM n ie  o b c h o d z ą c y  
tj. ty tu ł  K r ó l o w e j  Z a k o n u  S e r a f i c k i e g o .  T e m  u a j w y S e m
postanow ieniem  apostnlskiem ustanow.ł Najśw. Pannę n Z  

nych ’ " aS 23 3ł Jej> iak°  Pra w ^ziwych po d S a -

D w ojaka  była racja, która skłoniła P apieża  do te ro  
kroku: zapłata i zachęta; p ierwsza odnosiła  się do n S  
szłości, druga do teraźniejszości i przyszłości n J ?  d P  • 
III Z akonom  4»r. Franciszka N a j ^ P P a „ „ e  za i rx,ap,ez 
w nagrodę  za dotychczasow e prace s y n ó w l r ó r ^ f  Ł ę ’ 
ciszka, podję te  dla czci i chwały Marji — dał la ™ 1*a
Iowę przyszłym dzieciom św. Franciszka bv zai J  
nemi pozostały tradycjom franciszkańskim.
,  Rozważniy nieco szerzej te dwie racje i wyciarn iim v 

tego rozw ażania  należne wnioski. Zdr. Marja
M ówię że ogłoszenie Najśw. Marji P anny  królowa 

Zak. Seraf. to zapłata za do tychczasow ą działalność 7 a l n

* i J  JV,a gdy Praca aposto lska  wyrywała r n  
z pod  skrzydeł M. Bożej, pow racał do Niei iak nf-
spieszonej. T u  nieraz cal i  noce modlił s  ę 'p ed ob ra fem
M B .  i w ypraszał dla siebie, dla Zakonu i dla c a ł e i b d f
k o s a  0p,ekę Marji. A jak m łą było to rzećza dla
i Marji, to możemy s tąd  wnieść że tu n t r ^ v iu i  a J  sa
lezusa niesłychany w owych czasach o d p u s t  P o r c j u r B f

SŁ.W
a ,  t , i
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Stąd zatem jakby z widzialnego tronu N. P anna  od  
początku  rozciągała opiekuńcze swoje skrzydła  nad zakona­
mi św. Franciszka, s tąd  błogosławiła ich pracom , s tąd  o k a ­
zyw ała  im sw oją  miłość.

Dzieci św. Franciszka zrozumiały testam ent O jca i nie- 
tylko nie opuścity  Marji, nietylko garnęły się pod  Jej o p ie ­
kę , ale też ze swej s trony usiłowały s tarać  s ię  o Jej cześć 
i  wszędzie głosić jej P o tęg ę  i D obroć . Z ap row adzają  zatem 
k u  Jej czci codzienną modlitwę zw aną Anioł Pański, uk ła ­
d a ją  ku Jej chwale G odzinki, w iedząc zaś, że najmilszym 
se rcu  Jej przywilejem jest Jej N iepokalane  poczęcie, w o- 
bronie  tego przywileju kruszą kopje, tj. wytężają wszystkie  
siły i zdolności sw oje począw szy  od  Jana D u n s  Szkota, 
k tóry  żył przy końcu 13 i na początku 14 w. aż do d ru ­
giej połowy wieku 19, w którym śp. Papież Pius IX, sam 
tercjarz  św. Franciszka p ow agą  aposto lską  przywilej ten 
Marji ogłosił dogm atem  wiary świętej, czyli jako p raw d ę  
p rzez  Boga objawioną, którą każdy w yznaw ać musi pod  
u t ra tą  zbawienia.

M ając zatem przed  oczyma tę całą 7-mio w iekow ą 
p ra c ę ,  Pap ież  Pius X . i sam  tercjarz św. Franciszka, p o w a ­
g ą  apos to lską  w nag rodę  za te wszystkie trudy  zam iano­
w a ł  Najśw. Pannę  N iepokalaną Królową Zakonu Serafi­
ckiego.

O zap raw dę  jakaż to wielka zapłata! Bo mieć taką 
K rólow ę, która jes t  w szechm ocnością  błagalną, przez k tó ­
r e j  ręce wszystkie łaski na nas  od  Boga spływają, czyż to 
tnie wielki zaszczyt? czyż to nie wielkie szczęście?

Ciesz s ię  św. Ojcze Franciszku, dobrych  w ychow ałeś  
s y n ó w  i dobre  córki, kiedy Stolica Apostolska w nagrodę 
za ich pracę dała im za szczególniejszą Królowę tę, która 
je s t  Królową nieba i ziemi —  i mogą się chlubić: to nasza 
w łasna  k r ó lo w a ,—  cieszmy się  i my wszyscy koch. Bracia 
i Siostry, że mamy szczęście  takiej Królowej być p o d d a n y ­
mi.

Ale równocześnie  pamiętajmy, że nietylko chęć zapła­
ty  była Papieżow i p o b u d k ą  do oddan ia  nam  Marji za kró- 
łowę, ale też i chęć, by Synow ie  i Córki św. Franciszka 
i  nadal pozostali wiernymi w ykonaw cam i tes tam entu  św ię ­
tego  Sw ego Ojca i godnym i następcam i świętych poprze ­
dników.

W iedział Papież, że krytyczne nasta ją  czasy, że n ie ­
przyjazny człowiek, a właściwie szatan  przez sw o ich  ade-
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p tó w  wszędzie  zaszczepić us luje ducha  niewiary, zm ysło ­
wości, niezgody. Bojąc się tedy, ab y  i dzieci św. F ra n c i ­
s z k a ,  które dotychczas były d a Kcścicła  niezwyciężoną k o ­
lum ną b o jow ą  me dały się  p o rw a ć  tym falom grzechu, d a ­
je im Najsw. P an n ę  jako Królowę, b ę d ą c  przekonany, że 
jeżeli tej Pani trzymać się będą , to wszelkie najazdy d ia ­
belskie  me b ędą  miały mocy nad niemi, lecz co w ęcei 
przy ich dzielnem w spółdziałaniu  zostaną  pokonane  i roz­
bite, jak rozbija ją  się w zburzone  fale morskie  o gran itow e 
skały wybrzeży. I zap raw dę  przy pom ocy takiej Królowej 
me można upasc, przy pom ocy  takiej Królowej w szystko 
da się zwyciężyć, wszak O na w szystkie  herezje i dotąd- 
pokonała  i nadal pokona.

Chodzi tylko o to byśm y n ap raw d ę  zechcieli być Jej 
poddanym i, byśm y nap raw d ę  spełniali obow iązki w iernych 
p o d d a n y c h  Marjr. O w oż jakie to są obow iązk i?  P o d d an i  
nap rzó d  kochają  sw oją  kró low ę i rozmaitemi sposobam i
starają się jej tę miłość okazać. I tak naprzód starają  się
jak najczęściej być w jej towarzystwie, s tarają  się  pow itać  
ją uprzejmie, cieszą się gdy zdrow a i szczęśliwa, sm ucą 
się gdy  cierpi, gdy  nadch o d zą  imieniny składają  jej życze­
nia  a jesii ich stać i podark i.

Zatem i my jako p o ddan i naszej- Królowej Marji p o ­
winniśmy Jej daw ać jak najliczniejsze dow ody  naszej mi­
łości. Pow inniśm y często, codziennie  odw ied zać .Je j  kapli­
ce, pow inn iśm y Ją pozdraw iać  odm aw ianiem  Różańca lub 
koronki, śpiewaniem  Godzinek i Litanji. Pow inniśm y sie 
radow ać  z Jej wielkich przywilejów i z Jej chwały, którą 
się cieszy a w spółc ierp ieć  nad  Jej cierpieniami, które  p o ­
niosła z okazji męki i śmierci Syna swego. W reszcie  z c- 
kazji Jej św iąt odd aw ać  Jej szczególniejsze dow ody  m iłoś­
ci, przyczyniając się o ile to leży w naszej mocy do uświe­
tn ian ia  tychże.

Cóż jeszcze rob ią  wierni poddan i?  Oto tak kochają 
kró owę, że stara ją  się Jej spraw iać  przyjem ność na  każdem  
kroku, a s tąd  naśladują  ją w każdym ruchu, w  każdem  
słowie, w każdem upodobaniu .

I my starajmy się w ten sposób  kochać  Marje. A że 
Marja p o d o b a  sob ie  w  łasce i cnotach, które zd o b ią ’ Jej d u ­
szę zatem i my ukochajm y łaskę Bożą, usiłujmy pow iększać
j ą  codziennie, p row adzenie  życia cnotliwego niech będzie
tnajwiększą naszą troską. W  szczególności zwróćmy uw agę
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na  cnoty: czystości, pokory  i miłości Boga i bliźniego, bo 
te przedew szystkiem  mile są  naszej królowej.

I jeszcze wierni poddan i nietylko, że nie pozw o ą - 
bliżyć swojej królowej, ale nadto  na każdym kroku . w o b ec  
wszystkich rozgłaszają jej piękne przymioty ciała i ducha 
by W innych poc iągnąć  do jej miłości. I my postępujm y po- 
dobn ie  w obec  n a r le j  k r j w ’ej. A zaleta nap rzdd  m e p o -  
zwólmy Jej ubliżać, miejmy zawsze ^  ^ * tw a’ ? y ,  pot a 
fić zgromić bluźniercę, w k a ż d y m  raz.e by  okazać, e nam 
się taka m ow a ubliżająca me podoba , i ze s,ę z " ' e  
solidaryzujemy. Nadto  rozsławiajmy w szędz ie  Jej wielkość, 
J e j  d o b r o ,  jej łaskaw ość , mając jako p o b u d k ę  ^  ' g o  te 
s łow a M ądrośc i:  Którzy Mnie objaśniają  b ę d ą  mieć żywot

Wreszcie wierni po d d an i  gdy  znajdą  si(j w potrze- 
b :e lub kłopocie z całą ufnością udają  się do Królowe, 
o 'p o m o c  i pociechę, w iedzą  bowiem, ze d obra  ich królo. 
w a  o ile tylko będzie  mogła pospieszy im z ratunkiem 
I my nie omieszkajmy i w ten sp o só b  czcić Marii królowej. O 
bo  O na  jak wspom niałem  jest wszechm ocnoscią  błagalną, czyli 
w szystko  może dla nas  u Boga uprosić. Pro ś  o co chcesz 
M atko moja m ówi do Niej Jezus, jak mówił n iegdyś bale  
mnn do^Matki swej Betzabey nie godzi mi się odw rócic  
od  Ciebie oblicza mego;_ a nad to  M ą c  miłosierną, c j e  
nam wszystko w ypros ić  czego potrzebujem y i ' ucjs ki
wielu podlegam y potrzebom  — w szak  przez trudy ,
p owadzi droga  nasza  do n k b a ,  zatem zcm .ast p o d d a w a ć  
^ s z e m r a n i o m  na wyroki Boże, zamiast rozpaczać . b u 
źnić zwróćmy sie do Marji naszej królowe;, a Ona wez 
mie w  S w o ^ r ę c e  spraw y nasze i dobrze j e . P o p r o w a d z i  

Oto sposoby ,  któremi możemy i Po w ™ '  J . , 1.3 . 
św ię tsze j P ann ie  naszej królowej słuzyc, jeze i chcemy p o  
zostać  wierni testam entow i Ojca naszego ś w . FraiKiszka 
jeżeli chcemy kontynuow ać zastęp wiernych synów

ŚW ^Czyśmy*dotychczas tak zaw sze postępow ali? .,  niech 
nam  o g E f e  s u L n i e . ,  A jeżeli w niem - a j d z . e m y  . cos

f a j m y u g o  w ^ m S S c u  maju, Jej czci w szeze-

« 6 l”y Â J S0ŚM S 0T a r b j l r p t f „ „ k 1, w p ^ z e d m c l ,

T c ia  p idg r ty u tce ,  a  jeszcze lepiej przy lej m ace rzy t tsk tem  
żercu w  niebie. Amen.
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Konstytucja Apostolska
zatwierdzająca R egułę  III. Zak. regu larnego  

S erafick iego  Ojca Św. Franciszka .*)
Pius XI.

Sługa  S łu g  Bożych 
na wieczna, rzeczy  pam ią tkę .  

iiiii!iniiiiiii|||||||g|||||||iuiiiiiimiiii

Pod koniec wieku XII i nieco później takie wytworzy­
ły się warunki, przedewszyslkiem we Włoszech, że cho 
ciaż ogólnie społeczeństwo chrześcijańskie trwało przy 
wierze, to jednak bardzo wiele ludzi namiętnością rzeczy 
przemijających porwanych i pychą żywota opanowanych 
wylało się na wszelkie wyuzdanie obyczajów; następnie, 
gdy 'miłość Chrystusowa wygasła w ich sercach, ludzie ci 
rozniecali wszędzie nienawiści i miasta do zgubnych do ­
mowych wojen pobudzali.

W ówczas zatem nic nie mogło być bardziej pożąda­
nego jak to, by Pan Bóg raczył wzbudzić opatrznościowe­
go człowieka, jaśniejącego wszystkiemi cnotami, któryby 
przyniósł odpowiednie środki zaradcze na to złe i w na­
rodach chrześcijańskiego ducha odnowił. Owóż wiadomem 
jest wszystkim, że zadanie naprawy społeczeństwa owych 
czasów, zostało przez Boga zlecone przedewszystkiem 
Franciszkowi z Asyżu, który wyuzdanym namiętnościom 
przeciwstawił praktykę chrześcijańskiej pokory i ubóstwa, 
starał się wszystkich połączyć wzajemną miłością. Do tak 
opatrznościowego męża zaczęli się ze wszystkich stron zbie­
gać uczniowie i Rodzina Franciszkańska wzrosła n iepo­
miernie, tak z członków trzech Zakonów, które sam F ran ­
ciszek ustanowił, jakoteż nieco później z tych tercjarzy. 
którzy zapragnąwszy doskonalszego sposobu żyćia, p row a­
dzili życie, wspólne i nazwani zostali Stowarzysze­
ni Trzeciego Zakonu Regularnego. Słusznie zatem 
i ci ostatni 700 rocznicę śmierci Serafickiego Ojca,

*) Jakko lw iek  Reguła  niżej p o m ie sz c z o n a  o dn os i  s ię  do iii Za­
konu reg., to  jednak m ieśc i  w so b ie  ducha, którym w szystk ie  d z i e ­
ci św. Franciszka pow inny być przeję te  i d la te g o  R edak cja  sądzi,  
ż e  nie b ę d z ie  bez pożytku p o d a ć  ją do w ia d o m o śc i  c a łe g o  ter- 

•cjarstwa.
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uroczyście w  tym roku obchodzili  a ta nictylko przez p o ­
bożne- modły i uroczyste nabożeństw a, lecz także przez za­
mierzania większych czynów  pobożności.  W szystkim P rze'  
cież w iadom em  jest, z jaką pilnością le r c ja r z e  Regularni 
zaraz od  początku usiłowali przejąć się  duchem Sw. Fran- 
ciszka i tegoż do wielu dzieł pobożności i miłosierdzia 
w prow adzić . Dlatego pop rzed n ik  nasz  Pap ież  Leon X . K o n ­
stytucją „Inter cetera" potw ierdził  ich  Regułę. A ponieważ,, 
jak to się zdarza w ludzkich stosunkach , wiele rzeczy 
z biegiem czasu, albo zupełnie straciło wartość, albo n ie  
zgadzało s ię  z niektóremi przepisami kodeksu  p raw a  k a ­
nonicznego, okazało się  koniecznem przystosow ać ow e p r a ­
w o  Leona X do obecnych  naszych czasów  . do n iedaw no 
ułożonych dekretów Kościoła, aby T e rq a rz e  Regularni 
i inne liczne Zgrom adzenia  zakonne, o ślubach prostycn , 
które, jeśli ułożyły swoie Ustawy w edług  ducha franciszko- 
w ego  używają imienia franciszkańskiego i m ają bw. r r a n -  
ciszka za Ojca, przez otrzymanie tej nowej korzyści z na­
dania  im Reguły i potwierdzenia  jej zdązali r'*Przód z °* 
chotą, z większem uznaniem tak ze strony Kościcla, jak o -  
też św ieckiego społeczeństwa. Dlatego poruczyliśm y obo 
w iązek popraw y tego praw a Świętej K ongregaq i  dla spraw  
zakonnych, która, gdy ułożyła now ą Regułę, wlęcej jaśnie 
jącą  duchem  franciszkańskim i z a s to sow aną  do dzisiejsze 
go praw a kościelnego, tę sam ą z obow iązku  Przed,°zy*a 
nam do potwierdzenia; tego zaś P raw a  następujące  są ro z ­
działy, które  poniżej są  umieszczone.

Reguła Trzeciego Zakonu Regularnego- 
Serafickiego Ojca Św. Franciszka.

R ozdział I.
Zasady życia zakonnego.

1. S p o só b  życia Braci i S ióstr  Trzeciego Zakonu r e ­
gularnego  św. Franciszka  ten jest: Zachow yw ać  św iętą  
Ewangelję  Pan*i naszego Jezusa Chrystusa,, żyjąc pod  p o ­
słuszeństw em ; w czystośc i  i ubóstw ie .

2. Bracia i Siostry naśladując Serafickiego Ojca. p rzy­
rzekają  posłuszeństw o  i uszanow anie  Papieżow i i Koscio-



ło w i  R zym skiem u. O b o w ią z a n i  s ą  ró w n ie ż  s łu c h a ć  s w o ic h  
P rz e ło ż o n y ch ,  k a n o n ic z n ie  w y b ra n y c h ,  w e  w szy s tk iem  co 
a ę  o d n o s i  d o  celu o g ó ln e g o ,  ja k o też  s p e c ja ln e g o  ich Z g ro ­
m a dzen ia .  (Z R eguły  1 i II Z a k o n u ,  rozdz .  1.)

R o z d z ia ł  II.

O  n o w i c j a c i e  i profesji .

3. B rac ia  i S io s try ,  k tó rzy  m a ją  być  przy jęc i  d o  tego  
T rz ec ie g o  Z a k o n u ,  pow inn i  b yć  ka to likam i,  n ie  p o d e j rz a n i  
o  herezję ,  w ie rn ie  s łu c h a ją c y  R z y m sk ie g o  K ośc io ła ,  nie 
zw ią za n i  w ęzłem  m a łżeńsk im , w olni o d  d łu g ó w ,  zd ro w i na  
ciele, d u c h a  o c h o c z e g o ,  n ie z n ie s ław ien i  pub liczn ie  z k r e ­
w n y m i  w  zgodz ie  żyjący, p rze to  co do  tego  w s z y s t k i e j  
zan im  zo s ta n ą  p rzy jęci,  m a ją  b y ć  d o k ła d n ie  b a d a n i  p rzez  
tego , k tó ry  m a  w ład z ę  p rzy jm o w a n ia .  (R egu ła  lii  Z a k o n u  
p rzez  L e o n a  X. p o tw ie rd z o n a ,  rozdz .  J.) z z a c h o w a n ie m  
św ię ty c h  k a n o n ó w  i w łasn y ch  Konsty tuc ji .

4. R o k  no w ic ja tu  p o d  sc is łym  n a d z o re m  M a g is tra  p o ­
w in ie n  miec to n a  w zg lędz ie ,  a b y  w y c h o w y w a ć  a lu m n a  
w e d łu g  d u c h a  reguły  i konsty tuc ji  w  p o b o ż n y c h  ro z m y ś la ­
niach , w  u s ta w icz n e j  m odli tw ie ,  w  w y u cz en iu  d o k ła d n e m  
te g o  co  s ię  o d n o s i  d ó  ś lu b ó w  i d o  cnót,  w  o d p o w ie d n ic h  
cw ic ze n ia cn  p o t r z e b n y c h  d o  u su n ię c ia  zu p e łn ie  ko rzen i  w a d  
d o  tłum ien ia  św ia to w y c h  u c z u ć  se rc a ,  d o  n a b y w a n ia  
cnó t .  Braci k o n w e r s ó w  należy  o p ró c z  tego  pilnie 
w y u c z y c  p r a w d  w ia ry  kato lick ie j ,  p rzez  s p e c ja ln e  nauki 
Które p o w in n o  s ię  d la  nich  p rzy n a jm n ie j  raz  ty g o d n io w o  u-  
r z ą d ra c .  (kan. 565  §  112).

5. P o  u p ły w ie  c z a s u  p ró b y ,  k tórzy  b ę d ą  o d p o w ie d n i  
n ie c h  b ę d ą  d o p u sz c z e n i  d o  p ro fes j i

R o z d z ia ł  III.
G m i ł o ś c i  B o g a  i b l i źn ieg o .

. \ P °  u su n ię c iu  p rzez  trzy św ię te  ś lu b y  p rz e sz k ó d ,
k tó re  u t ru d n ia ją  p o s tę p  w  św ię to śc i ,  n iech  B rac ia  r S ios try
starają się  prawo Boże zachow yw ać, które zasadza się  na
m iłości B o g a  i b liźn iego . M iło ść  je s t  b o w ie m  is to tą  w s z y s t ­
k ic h  c n ó t  i zw ią z k ą  d o sk o n a ło śc i .  D o  u ja rzm ien ia  w a d ,  d o  
p o s t ę p u  w  ła sce ,  d o  o s ią g n ię c ia  w sz y s tk ic h  c n ó t  w  n a jw y ż ­
s z y m  s to p n iu ,  n ic  nie je s t  lepszem , nic s iln ie jszem  n a d  m i - '  
lo se .



138

7. W ielk ą  oznaką i p o m o cą  m iłości dla Chrystusa- 
jest częste , o w szem  co d zien n e p rzystęp ow an ie  do Komunji 
św ., która zarazem  jest i św ię tą  ucztą i pam iątką M ęki 
Pańskiej. N iech  także starają s ię  d u sze zakonne Pana Jezu­
sa  p rzeb yw ającego  w śród  nas w  dziw n ej T ajem n icy  O łta­
rza, często  n aw ied zać i n abożnie cz eść  Mu od d aw ać. Jest^ 
to  b ow iem  n ajw ięk szy  Sakram ent w  K ośc ie le  i źród ło  n ie­
w yczerpan e w szy stk ich  dóbr.

8. P otw ierd zen iem  zaś m iłości ku B ogu  jest Ćwicze­
nie s ię  w  m iłości b liźn iego . P rzeto w  praw dziw ym  uczniu  
C hrystusa m iłość  b liźn iego  p ow in n a  jak naj|asm ej św ięc ie . 
K ażda jego rozm ow a ma b yć um iarkow ana, p ożyteczn a  
i szlachetna: lecz  by m iło ść  m ogła  ok azać s ię  w  czyn ach , 
m usi p ierw ej ob fitow ać w  sercu.

Rozdział IV.
O b o s k i e m  o f f i c ju m ,  m o d l i t w i e  i p o ś c i e .

9  Bracia i S iostry  w ed łu g  p rzep isó w  w łasn ych  K on- 
stytucyj, n iech  od m aw iają  d w a n a ście  O jcze nasz zam iast 
Jutrzni i I.aud es, za k ażd ą zaś inną k anon iczną bod zin ę
p ięć . . . .

10. K ażdego  dnia, jeśli tylko niem a w ażnej p rzeszk o­
dy, p ow in n i słu ch ać M szy św ., i mają p ostarać s ię  o p o ­
b ożn ego  kapłana, p o tw ierd zon ego  przez O rdynariusza m iej­
s c o w e g o , któryby im w  p ew n e dni g ło sił s ło w o  B o że  11 p ro-  
w a d z if ic h  d o  pokuty i cnoty . (Reg. Ill Zak rozdz IV.)

11. R ów n ież k ażd ego  dnia p ow inn i w gląd n ąć w  s ie ­
b ie  w o b e c  B oga i zastan ow ić  s ię , co u czyn ili, co  mówili: 
i co  m yślał', czyli m ają zrobić rachunek sum ienia; za w ła ­
sn e  w iny p ro sić  pokornie o  przebaczen ie, zrobić o o s ta n o -  
w ien ie  popraw y i B ogu  je p o lec ić . (Reg. TOzd/ J .  ) . . . .

12. N iech  s ię  starają przez częste  rozm yślan ie Męki 
C hrystusa cod zien n ie  utrzym yw ać i p o d sy c a ć  zapal w  p o ­
b o żn o śc i, n iech  naśladują S erafick iego Patrjarchę, a ż e b y  
i oni m ogli ze św . Paw łem  zaw ołać: „Jestem  z C hrystusem  
przybity d o  krzyża". „Ż yję zaś już nie ja, lecz żyje w e  
m nie C h rystu s14. (G al. 11. 19 —  20).

13. O prócz ab styn en cji i p o stó w , d o  których w sz y s  
cv  w ierni są  ob ow iązan i, n iech  zachow u ją  jeszcze  te , które 
p rzepisują w ła sn e  u staw y, zw ła szcza  w ig ilję  u ro czy sto śc i  
N iep ok a lan ego  P o cz ęc ia  N .P .M . i Serafick iego  O jca Fran­
ciszka. /
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R ozdzia ł V.
O sposob ie  zachowania się wewnątrz 

i na zewnątrz.
j  14 Gdy Bracia i Siostry tego Bractwa nazywają «ię 

o d  Pokuty, mech noszą codziennie krzyż umartwienia jak 
w ypada  na prawdziwych pokutników. ’

15. Powinni nadto wstrzymać sie od wszelkich zby­
tków tak co do ubrania, jakoteż inm ćh  rzeczy A według 
zbawiennej rady księcia Apostołów Św. Piotra, zaniechaw­
szy wszystkich próżności tego świata nie powinni nosić

v n WA ltrZnyCh P0za habitem zakonnym. (Reg. rozdz- VI). Obowiązani są  także zachować klau­
zurę według świętych kanonów i własnych konstytucji

16. Wreszcie powinni być umiarkowani w słowach 
i rozmowach, które rzadko obywają się bez grzechu. Prze­
stawanie Braci i Sióstr niech będzie takie, aby wszystkich 
budowah swojem słowem i przykładem i niech pamiętaja
“ f “  P ° wl.edz'a,: - J a k  niech świeci światłość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli wasze czyny dobre i chwalili 
Ojca waszego, który jest w niebiesiech". (Mat. V. 16 1 P o­
kój mech głoszą wszystkim, używając pokornego i poboż­
nego pozdrowienia i pokój niech metylko na ustach, lecz 
i w sercu zawsze ze sobą noszą. (Reg. cyt. rozdz. VI.)

R ozdzia ł VI. v'
O trosce około chorych.

• J 7- który Brat aJbo Siostra zachorował (a)
,n 'ec .nle b<?dzl? takiego któryby odmówił swojej pomocy 
riPm r h  przełozony cb na'eży odpowiednie usługi wzglę- 
ń n  ła? '  •fy?  Przezn.aczyć- Inni zaś chociaż nie naznaczeni 
do takiej obsługi mech się nie lenią nawiedzać chorego 
i uweselić go pocieszającemi słowy. Nietyiko chorym, ale 
także staruszkom, lub w inny sposób potrzebującym niech

0d,“f m okaz“«
! 8k P^zedewszystkiem Przełożeni obowiązani są cho-

mnurai L- CL ^rzyP° mina<"’ chorobę powinni przyj- 
ac.Jako Pokutę 1 ze powinni szczerze nawrócić się do

D,e-Ci? . ,m PrzyP°minają również bliską śmierć, ści- 
«ły sąd  Pański, a zarazem miłosierdzie Boże. (reg rozdz VII)
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19. Gdy który Brat a lbo Siostra umrze, Przełożeni 
m ają  się starać , aby  pogrzeb  jego (jej) o d p raw io n o  z wiel­
ką  pobożnością . (Reg. cyt. rozdz. IX.) Za duszę  zaś k ażd e ­
go zmarłego mają się odpraw ić  p rzep isane  modlitwy.

Rozdział VII.
O pracy i sposobie pracowania.

20. Ci, którzy za natchnieniem łaski D ucha  św. o d ­
dali się służbie Bożej, n iech  unikają  lenis tw a i niech się 
wiernie i nabożnie  o d d a ją  w ychw alaniu  Boga, albo pracy 
zakonnej, a lbo uczynkom  miłości. (Reg. II Zak. rozdz. VII)..

21. Zakonnicy przeto niech spełniają  sw oje  obow iąz­
ki dla Boga i cokolw iek Przełożeni o d  nich zażądają  niech 
w ed le  sił pob o żn ie  i dokładnie  —  jak to się pow iedziało  
wykonują . Również od  niskich prac, jeśli im przyjdzie ]e 
wykonać, niech się nie w ym aw iają , ow szem  niech je s p e ł ­
niają, naw et chętniej niż inne, naś ladu jąc  Serafickiego Ojca.

22. W szystko  niech s ię  dzieje w miłości i święta m i­
łość boża  niech tak p obudza  dusze  zakonne do w yko n y ­
w an ia  prac, aby  w szystko czynili dla chwały Boga sp e ł­
niając polecenie  św. Paw ła  Apostoła: „Czy jecie, czy PU®" 
cie, czy cokolwiek innego czynicie, w szy s tk o  to czyńcie 
na  chwalę Bożą". (1. Korynt X. 31).

Rozdział VIII.
O obowiązku zachowania przepisów tej Reguły.

23. W szystkie i poszczególne  nakazy, zawarte  w  o- 
becnej Regule są  radam i, służącemi do  łatwiejszego zba­
wienia duszy i żadne  nie obow iązują  p o d  grzechem śmier­
telnym, czy pow szednim , chyba  żeby ktoś skąd inąd  był 
obow iązany  zachow ać je z p raw a  ludzkiego lub boskiego. 
(Reg. rozdz. X.).

24. O bow iązani są  jednak Bracia i S iostry  wypełniać 
pokutę, nałożoną od  Przełożonych kiedy tego zażądają. 
O bow iązan i są  także do  zachow ania  trzech ś lubów  is to­
tnych: do ubóstw a , w ed ług  określeń  w łasnych ustaw; do 
czystości,  przez zachow anie  celibatu a ponad to  z now ego  
tytułu, to jest sam ego ślubu, do  pow strzym yw ania  się od 
jak iegokolw iek aktu tak  zewnętrznego, jak 'wewnętrznego 
przeciw nego czystości; d© posłuszeństw a, przyjąwszy o b o -
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m u ) ,  S i  S  “ ”k?,T
ry ś lubow ali,  a p rzedew szystkiem  nie rh  u '  ■
w szystko  co się odnosi do doskonałośc i ś lubów  ^ z S -  
cza to m ech sobie  bardzo  cenią Co ich prow adzi do n a ­
śladowania , miłości i ubóstw a  Serafickiego Ojca- w y p a l
bowiem, aby syn jak najwierniej od tw arzał w sob ie  o b ra z  
i cnoty ojca. o o ra z

Zakończenie.
B ło g o s ła w ień stw o  Ś w ię te g o  Ojca Franciszka.

cami mebieskiemi i wszystkimi Świętymi. I ja Brat Fran 
c i s z e ,  wasz maluczki i sługa, ,ie  tyI<V mogęJ p o tw ie r d z a m

W6W" h Z- ’• na zewn^tn  najświętsze b łogosławieństwo 
które posiadajcie  ze wszystkiemi Mocami n i e b i e s k i S  
i z wszystkimi Świętymi teraz i po wszystkie w ie k i“ w ie­
ków. Amen (Z testam entn  Seraficiciego Ojca).

My zaś zupełnie zniósłszy stare  p raw o Papieża Len  
Sułe J  w ie^ów f d  śmierci Franciszka, tę Re -
św  F r I ^ Clt g0 Zakonu reg u|arnego Serafickiego Ojca 
sw  Franciszka naszą pow agą  aposto lską  uznajemy i p o ­
twierdzamy uf u ze Tercjarze Regularni i ci wszyscy k tó ­
rzy chociaż ś lubów  solennych z przepisu nie mają p ro w a ­
dzą jednak  życie zakonne na wzór św. Franciszka w zm o­
cnieni duchem now ego Praw a, w  myśl trafnych uw ag  p o ­
przednika naszego Papieża Benedykta XV.; wszystkim ^ n -
d a mn J v l CiHrZ° m’ kt'Ór2y P°zostai3 w śród  zajęć świata  b ę ­
dą p rzy k ła d em  w ćw iczen iu  s ię  w chrześc ijańsk ie j doskn

?2teM z a P4 « w o S ° dem iak° W° dz0wle w S2“k“ “

s i r  f  t ł u  s.,ę. o d n ° Sz3’ alb0 w  przyszłości mogą się o dno-  
' c tak należy sądzie i określać  i od  tego czasu w szyst­

ka s^miał y n ieWaZnf ’ ° 0by ktokolwiek i jakąkolwiek p o w a ­
gą śmiał przeciw tym przepisom zamierzyć czy rozm yśl-
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nie, lub naw et nieświadom ie. Cokolwiek tym p o s tan o ­
wieniom jest przeciwne, choćby naw et godne  było' szcze­
gólnej i w yjątkowej uwagi traci sw oją  moc. Chcem y zaś 
aby odbitkom  i wyjątkom tego naszego listu także d r u ­
kowanym, jeśli b ę d ą  opatrzone podp isćm  jakiego nc- 
tarjusza oublicznego i ob w aro w an e  p ie c z ę c ą  męża g o d ­
ność kościelną piastu jącego, taką  sam ą w iarę  d aw ano  ja- 
kąby  dano  naszem u Listowi, gdyby  im został p rz e d s ta ­
w iony i odczytany. . _

D ano  w Rrzymie u Św. Piotra , dnia 4 października 
w  U roczystość Św. Franciszka z Asyżu, roku  1927, papie- 
-stwa naszego  roku szóstego.

Ze s p ec ja lnego  upoważnienia
Fr. A nd rze j Kard. Friihwirth  

S. Kz. K. Kanclerz.
C. Kard. Laurenłi 

S. Kongr. dla Z akonników  Prefekt.
J ó z e f  Wilpert.^ Proton. Apost. Dziekan 

L _j_ p .  D o m in ik  J o r io  P ro ton . Apost

llMillWlM .
O. F ranciszek  P.

f r an c i s z ka ni n ,

Żywot św. Franciszka z Asyżu.
(CIĄG DALSZY.)

BRACIA MNIEJSI.
T eraz  Bracia rozpoczęli p row adzić  życie zakonne 

z większą jeszcze gorliwością w modlitwie, w umartwieniu 
i ćwiczeniach dla nabycia  i zahartow ania  się  w różnych 
cnotach, aby się stali więcej sposobnym i i przygotowanymi 
do skutecznego nauczania i nawracania  grzeszniKów.

D otąd  nazw a Z akonu  Franciszka  jeszcze nie była u 
staloną. Jedni nazywali ich „Braćmi z Asyżu®, inni „Brać­
mi Franciszka, a lbo  „Braćm i Pokutującym i" jdopiero  jeden 
m o m en t  natchnienia o d  Boga otrzym anego przez rrancisz-  
ka ustalił właściwe imię. Oto kiedy razu pew nego  jeden 
z Braci p rzepisując Regułę, głośno czytał, że wszyscy ma-



143

ją być od drugich mniejszymi, zwrócił tern uwagę Francisz­
ka tam obecnego, który rzeki: Ta jest najodpowiedniejsza 
nazwa dla naszego braterstwa „Bracia Mniejsi". I odtąd 
to imię weszło w stałe użycie. Oznacza ono wyraźnie cha­
rakter nowego życia, to jest głęboką pokorę, zadowolenie 
z upokorzeń, poczucie nicości i nędzy, zamiłowanie- życia 
wzgardzonego i upokorzonego dla miłości Jezusa Chrystu­
sa. Nazwa Braci mniejszych iest podstawową i fundamer- 
talną razwą d'a wszystkich Famiiji Franciszkańskich pierw­
szego Zakonu. Inne nazwy, jakiekolwiek są używane są 
dodatkowe, zostały dodane przez Kościół dla określenia 
różnicy.pojedynczych Famiiji zakonnych, lub wprowadzone 
zostały przez lud w danym kraju i narodzie. Wszyscy 
więc prawnie nazywają się Braćmi Mniejszymi.

Franciszek pragnął, aby jego Bracia byli nietylko ubo­
gimi, lecz ł akże Mniejszymi, chciał ich mieć przyodzianych 
ubóstwem i pokorą. Cnota ubóstwa odrywa od miłości 
świata i wszystkiego, co świat posiada i ceni, cnota poko­
ry sięga dalej i odrywa ducha od pychy, od szukania ho­
norów i zaszczytów świata, urabia człowieka skromnego 
i mniejszego wobec wszystkich.

W szczególności pragnął Franciszek ochronić Braci od 
próżnej chwały, dlatego chciał, aby nosili imię Braci Mniej­
szych. Mówił do nich temi słowami: „Bracia, chociażbyście 
przewyższyli pobożnością wszystkich ludzi, a nawet czyni­
li cuda i szatanów wypędzali, to wszystko nie jestwaszem 
więc nie możecie mieć prawa do chlubienia się. Z czego 
mamy się chlubić? Jeżeli oddajemy Bogu chwałę, która 
Mu sie od nas należy, jeżeli służymy Panu wiernie, < dda- 
jemy Mu to, co Pan Jezus mówił do Apostołów „K tokol­
wiek z was pragnie być wielkim niech bedzie waszym słu­
gą. Największy z was niech będzie mniejszym".

Zakon Franciszkowy był powołany do naprawy du­
cha chrześcijańskiego wśród świata. Aby uzdrowić duszę 
człowieka Franciszek obrał do tego celu lekarstwo pokory. 
Z tego względu jego Zakon miał w szczególniejszy sposób 
pielęgnować u siebie !ak wewnętrznie jak i zewrętrzrie 
cnotę pokory. Samo już imię Braci Mniejszych miało* przy­
pominać wszystkim ulubioną cnotę Chrystusową i wskazy­
wać na najgłówniejszy fundament pokuty, to jest pokorę.

Kto jest prawdziwie pokorny, ten się w rzeczywistości 
uważa za małego, za mniejszego od drugich małych. Ta-
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kich w łaś n ie  chc ia ł  mieć  Brac i  F r a n c i s ; e k ,  a b y  byli więcej  
■od d rug ich  pok or n i ,  więcej  uniżeni ,  więcej  o d e r w a n i  o d  
w s z y s tk ie g o ,  mniejs i  o d  innych  z a k o n ó w  > zak onn ikó w.  
Sw .  B o n a w e n t u r a  mów i ,  że „p o k o r n y  miłuie un iżen ie  
i  mnie j szość ;  b y ć  p o k o r n y m  zna czy  b y ć  mnie j sz ym o d  
wszy s t k ic h ;  być  p o k o r n y m i  jes t  to s a m o  co być  Br ać mi  
Mni e j sz ymi " .

Rozmowy o Trzecim Zakonie.
*

G .  D y r e k t o r
Na os ta tn ie j  p o g a d a n c e  m ó w i łe m  W a m ,  k. S o s t r y ,  

o  c e r em o nj a ch ,  k tó r e  p o p r z e d z a j ą  ob łóczyny .
S .  M i s t r z y n i

P r o s z ę  n a m  za te m dziś  wy t łu ma czy ć  c e ie m on je  obló-  
c z y n o w e .

O .  D y r e k t o r
C e re m o n je  o b ł ó c z y n o w e  r o z p o c z y n a j  s ię  n a s tę p u j ą c e -  

mi  s łowy:  Niech  zwlecze  z ci eb ie  P a n  s t a re go  cz łowieka  
z czynami  jego,  a  se rc e  t w e  niech o d w i ó c i  o d  ś w i a t o w y c h  
zbytków' ,  k t ó r yc h  s ię  już na  c h r z i i e  św.  wyrzek łaś .

S.  B e n i g n a
Jak ie j e s t  zna cze n i e  tych s łó w ?

O .  D y r e k t o r
S ł o w a  te n a p r z ó d  p r z e n o s z ą  myś l  n as zą  d o  św.  F r a n ­

c i szka ,  s to ją c eg o  p r z e d  b i s k u p e m ,  a m ia n o w i c i e  d o  tej 
chwil i ,  k i e d y  ojc iec każe F ra nc i sz kow i  wyrz ec  s ię  ma jątku.

Ś w  Młodz ien iec  n a w r ó c o n y  d o  B oga ,  nie tylko c h ę ­
t n ie  to  czyni ,  lecz i o s t a tn ią  s u k n ię  ze s i eb ie  zde jmuje ,  by  
już n iczego nie mieć.  c o b y  m u  mogł o  życ ie  ś wia t owe  p r z y ­
p o m in a ć ,  by  o d t ą d  móc ,  jak s i ę  sa m  Fra n c i sz ek  wyrazi ł  
mów ić :  Ojcz e  nasz,  k tó r yś  jest  w  n ieb ies i ech.  T a k  K. S. ten 
a k t  he ro iczne j  r ez ygnac j i  św.  F ra nc i s z ka  p r zy p o m i n a ją  n a m  
te  s łowa :  n ie ch  zwlecze  z c i eb ie  P a n  s t a re go  cz łowieka.
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Lecz nie p o w i n n y  o n e  być  tylko p r z y p o m n i e n ie m  dla 
n as ,  lecz i r ze czyw is tośc ią ,  jak były dla p ie rw sz yc h  t e rc j a -  
rzy.  P rzy  tych s ł o w a c h  z d e jm o w a l i  oni  wsze lk ie  n i e o d p o ­
w ied n i e  s t roje odrzuca l i  o d  s ieb ie  w sz ys tko ,  co ich se rc a  
mogło p r z y w ią z y w a ć  d o  ziemi.

S. Przełożona
A cóż dzi sie jsze tercjarki  p o w i n n y b y  z rob ić  p o d c z a s  

w y m a w i a n i a  s łów:  n ie ch  zwlecze  z ci enie P a n  s t a r e g o
cz łowieka .

O. Dyrektor
P o w i n n y  p o d o b n i e  p o s tą p ić  jak d a w n e  t erc jarki  p o ­

s t ę p o w a ły .  W  szczeg ó ln ośc i  p o w i n n y  o d r zu c ić  o d  s i eb ie  
w sz e lk ą  p r z e s a d ę  w  u b io r ze  i w sze lką  n ie rac jona lną  m od ę .  
O  j ak by  to by ło  p iękn ie  g d y b y  t e rc jarki  miały s w o j ą  m o ­
dę  tj. s w o ją  s k r o m n ą  suknię .  Są dzę ,  iż gdy  s ię  w  t erc jar -  
s t w ie  p r a w d z i w y  d u c h  f ra nc i s zkańsk i  w y ró b ' ,  to w ó w ­
cz as  k a ż d a  t e rc ja rka b r zydz ić  s ię  bę dz ie  dzi s ie j szą p o g a ń ­
s k ą  m od ą ,  a za n a j w i ę k s z ą  ch lu bę  p oc z y ta  s c b  e ub ió r  
p r o s t y  i p rzyzwoi ty .

S. Przełożona
P rzyrzekam ,  że do łoż ę  wsze lk ich  s t a rań ,  a b y  w  myśl  

w s k a z a ń  O.  D y r e k t o a ,  k tó re  z res z tą  s a  w s k a z a n i a m i  
w szy s t k ich  ludzi  ucz c i wy ch  i r o zu m ni e  na  św ia t  p a t rzą cy ch  
w szy s t k ie  S ios t ry  ub ie ra ły  s ię  jak należy,  te zaś ,  k tó re  nie 
b ę d ą  chcia ły p r z y s t o s o w a ć  s ię  do  w y m o g ó w  d u c h a  T r z e ­
c i eg o  Z a k o n u  sp i szę  i p o d a m  O.  D yr e k t o r ow i  d o  pu b l i ­
c z neg o  up o m ni e n i a ,  a  j e że l i ' i  u p o m n i e n i e  pu b l i cz ne  im nie 
p o m o ż e  to je Z ar zą d  z Kong rega c j i  usun ie .

O. Dyre rv  tor .
W  całości  a p r o b u j ę  z d a n i e  S. P rz e ło żo ne j  i p o l e ca m  

s t o s o w a ć  s ę d o  n iego.  A jakie jes t  zdan ie  in ny ch  S ió s t r ?
Siostry

My ws zys tk i e  j e s t e śm y  t ego  s a m e g o  z d a n i a  i u w a ż a ­
m y  za ko n ie cz ne  t r zym ać  się g o  w zg lę de m  każd e j  S ios t ry .

O. Dyrektor
B a rd z o  s ię  c i e szę  tą j e d n o m y ś l n o ś c i ą  S i ós t r  i s p o d z i e ­

w a m  s ię  p o  niej d o b r y c h  s k u t k ó w  o d n o ś n i e  d o  u b io r u  
w  nasze j  Kongregac j i .  —  A teraz  w r ó ć m y  je szcze d o  w y ­
k ł a d u  s łów: n iech  zwlecze  z c i eb ie  P a n  s t a reg o  Człowieka.

T e  s ł o w a  o p r ó c z  h i s to ry c zn e go  zna cz en ia  m a ją  j e sz ­
cze zna czen ie  sy mb ol i cz ne ,  d u c h o w e .  M a m y  zwlec  ze s ie-
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b ie  s ta re g o  cz łow ieka  z u cz y n k am i jego. C o  to  je s t  ten  
s ta ry  cz łow iek?  T o  cz łow iek  g rz e c h u  i n a m ię tn o śc i ,  to  
c z ło w ie k  c ie lesny ,  jak  m ó w i św .  G rz e g o rz  p a p ie ż  to  cz ło ­
w ie k  św ia to w y ,  k tó re g o  b o d ź c a m i  d z ia łan ia  to  p o ż ą d l iw o ś ć  
ciała ,  p o ż ą d l iw o ś ć  o c z u  i p y c h a  żyw ota .

W p r a w d z ie  te g o  s ta re g o  cz łow ieka ,  juz na  ch rzcie  sw .  
p rz e z  u s ta  ro d z ic ó w  ch rz e s tn y c h  p o s ta n o w i l i ś m y  w  s o b ie  
u m a rz ać ,  lecz  w ła ś n ie  d la te g o  że śm y  to  us ty  ro d z ic ó w  
c h rz e s tn y c h  o b ie c a l i ,  b a r d z o  częs to  z a p o m in a m y  o tem 
p rz y rz e c z e n iu  i z a n ie d b u je m y  je; te ra z  za tem  ja k o  juz 
ro s łym  i d o b r o w o ln ie  111 Z a k o n  P o k u ty  o b ie ra ją c y m ,  p r z y ­
p o m in a  k a p ła n  ten  o b o w ią z e k  i r ó w n o c z e ś n ie  P omJ a  d l ' 
sp e łn ie n ia  go  p r o s z ą c  P a n a  B o g a  b y  raczy ł S am , ł a s k ą  
sw o ją ,  zw lec  z p r z y s tę p u ją c e g o  d o  te rc ja r s tw a  te g o  s t a r e ­
go  cz łow ieka  ze w szys tk iem i jego  czynam i,  a n a d to  by  r a ­
czył s e rc e  je g o  o d w ró c ić  o d  z b y tk u  św ia to w e g o .

S .  T e r e s a
T e r a z  po jm u ję ,  jakie  to  w z n io s łe  znacz en ie  d u c h o w e  

m aja  te  s ło w a :  n iech  zw le cz e  z c ieb ie  P a n  s ta re g o  cz ło ­
w ie k a  i jak  wielki o b o w ią z e k  w  s o b ie  m ieszczą .

O. Dyrektor
T a  p r a c a  n a d  u m a rz a n ie m  w  so b ie  złych s k ło n ­

nośc i  to  na j is to tn ie jszy  o b o w ią z e k  .tercjarski. Bez s P e l " 'e ;  
n ia  go ,  s a m o  w p isa n ie  s ię  do te rc ja r s tw a  n ie ty lko  m e p r z y  
n io s ło b y  ż a d n e j  korzyśc i ,  lecz co  w ięce j  s ta ło b y  s ę szko  
d liw em . N ie  p rz y n io s ło b y  p o ż y tk u  w p is u ją c e m u  s ię ,  g y 
b v ć  cz łonk iem  nie zas i la jącym  s ię  s o k a m i  z y w o tn e m i  Z ak o  
nu n ie  n a  w ie le  s ię  p rz y d a .  Nie p rz y n io s ło b y  p o ż y tk u  Z a ­
k o n o w i g d y "  tak i c z ł o n e k  żadnego udziału do  s to w a rz y s z e n ia
n ie  w n o s i  N ie  p rzy n io s ło b y  p o ży tk u  innym  i  p o z a  
c ja r s tw a ,  g d y ż  w id o k ie m  m e p r a k ty k u ją c e g o  te rc ja rz a  czy 
te rc ia rk i  n ik t d o  d o b r e g o  s ię  nie zachęc i .  O w s z e m  sz k o d z i  
n a p r z ó d  o s o b ie  w p isa n e j ,  ta  b o w ie m  z a sy p ia  s p o k o jn ie  
w  sw o ic h  n ie d o s k o n a ło ś c ia c h  z a d u fa n a  w g o d n o ś c i  te rc ja r -  
sk ie j .  S zk o d z i  te rć ja r s tw u ,  g d y ż  s z p ec i  je  w a d a m i  " ^ o d p o ­
w ie d n ic h  je g o  c z ło n k ó w .  S z k o d z i  w re sz c ie  in n y m , g d y z  ci 
w id zą c  n ie d o b ry c h  c z ło n k ó w  III Z a k o n u  w m a w ia ją  w  s i e ­
bie, iż  n ie  p o t r z e b a  z n o w u  ta k  b a r d z o  z a p o b ie g a ć  o w y z -  
s z ą  d o sk o n a ło ść .

S .  P r z e ł o ż o n a  
S a m a  m ia łam  s p o s o b n o ś ć  k ilk a k ro tn ie  n a o c z n ie  p iz e -  

k o n a ć  s ię  o  p ra w d z iw o ś c i  s !ó w  O . D y re k to ra .  W i d z ia ł a m
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jak p o ś r ó d  obojętnych tercjarzy, Indzie światu oddan i  jesz­
cze bardziej  obojętnymi  się stawali ,  a natomias t  między 
gorl iwemi porzucali  powoli  sw oj ą  obojętność ,  zapewne go r ­
l iwe,  po bo żne  tercjarki były dla nich wyrzutem sumienia  
i nadsuwały  im na myśl s tówa św. Augustyna:  Mogą  d o ­
brze żyć te i tamte,  dlaczego byś  ty nie mogła.

O. Dyrektor
T o  też śp. Papież  Leon XIII, zachęciwszy w swojej  

encyklice „Ajsp ica to"  wszystkich wiernych do zapisywania  
się w szeregi  tercjarstwa,  zaraz dodał:  „Ten  jest punkt
najgłówniejszy naszego polecenia,  aby ci, którzy przyoble­
ką oznaki pokuty,  mieli zwrócone  oczy na sw ego wysoce  
świę tego Zakon oda wc ę  I podjęli na ś ladowanie  go, bez cze^ 
go wszystco ,  czego oczekiwać  można  od  s towarzyszonych,  
byłoby niczem". Jak zatem św. Franciszek rozpoczął  na­
wrócenie swoje  od  odt rwania  s^rca sw ego od  wszys t  
kich ziemskich u p o d o b a ń  i przywiązań,  idąc  w tern za u- 
pomnieniem Chrystusa  mówiącego:  „Kto z was  nie zaprze 
się wszys tkiego co ma, i siebie samego,  n;e może być u- 
czniem moim".

T a k  i nam wszys tk iego  co ziemskie,  co wst rzymuje 
nasz polot  ku niebu wyizeę  się potrzeba,  jeżeli nie z imie­
nia tylko ale n a pr aw dę  mamy bv,ć członkami III Zakonu 
św. Fianciszka.

S. Agnieszka
Proszę  nam teraz wskazać te cechy ducha  terciar- 

skiego, które należy wyprowadzić  z dzisiejszej pogadanki.
O. Dyrektor

Z dzis ejszej i poprzedniej  pogadanki  wynika, że duch 
tercjarski,  to duch zupe łnego zaparcia s iebie ,  duch pokuty,  
duch pokory .

S. Mistrzyni
W edle  mej możności  bę dę  się starała tego ducha  w y ­

rabiać w  powierzonych mi nowic juszkach i ufam, że przy 
p o m o c y  łaski Bożej to mi się uda.
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Sprawozdanie z posiedzeń  
Rady Głównej III Zakonu,

Dnia 11 Kwietnia b. r. odbyło s ię  w Krakowie w  „D om u  
Księży" zebranie Rady Głównej III Zakonu.

Posiedzeniu  przewodniczył Prezes Rady O. Marjan, 
prowincjał 0 0  Kapucynów. Obecni byli: O. Czesław Kel- 
łar, sekretarz; O. Viator a Mojówka, Komisarz prowincjalski, 
z Lublina; O. Stefan W awrzkowicz, gwardjan 0 0 .  Francisz­
kanów, O. Anastazy Pankiewicz. Kustosz 0 0 .  Bernardynów.

D elegaci B iskup1: X . Prałat Rewera z djecezji Sando­
mierskiej, Ks. Jan Ligęza z djecezji tarnowskiej, O. Grze­
gorz z djecezji śląskiej

Protektor R ady Gł., X. Prałat Jeż. Delegat X X . Dyre­
ktorów, Ks. C ieślakowski z W ysokich G ór. — Ks. patron 
Tom era. X . Skonieczny z Bydgoszczy, br. Sapiecha z S ie­
dlec, s. Bunikowska ze Starogardu, s. Fussow a z Rzeszowa, 
s. W alaszczykówna z Częstochowy. Bracia: B obilew icz,
Stroka, Pawlak z Krakowa, siostry: Żurawska, Kozikowa, 
D ońcow a, Lacherowa, G lossów na, Chryścińska z Krakowa. 
Nadto s. Kaczorowa z W ieliczki. ,

N ieobecność sw ą usprawiedliwili: X . Zarnowski, dele­
gat metropolitalny z Wilna, X . Bajerowicz, delegat z archi- 
djecezji gnieźnieńsko poznańskiej, br. Strusiński z Tarno­
wa. s. Zarębska z Lublina.

O. Prezes wita serdecznie przybyłych, zw łaszcza za­
m iejscow ych i dziękuje im tern serdeczniej, że. nie żałow a­
li trudu, poniew aż dużo jest takich, którzy przyjęli zasz­
czyt, jakim jest wybór do Rady Głównej a nie spełniają 
obow iązków  i nie uważają nawet za stosow ne usprawie­
dliw ić sw ej nieobecności.

Od Rady Gł. zależy duch, jaki zapanuje w III Zako­
nie i nawet liczebny wzrost Zakonu. — W zywa, by obra­
dami kierowała m iłość, a delegaci i delegatki, by szczerze  
wypow iadali sw oje życzenia. D uch św . przemawia nie­
raz i przez maluczkich. Miejmy w e wszystkiem  na oku d o ­
bro III Zakonu, pracujmy intenzywnie, abyśm y mogli sob ie  
pow iedzieć, żeśm y dzisiejszego dnia nie zmarnowali. Niech  
naszei pracy błogosław i Bóg i św . Franciszek!

Po przemówieniu O. Prezesa odczytał O. Sekretarz 
porządek obrad, potem odczytano protokół z ostatniego  
zebrania; sprawozdanie z czynności Sekretarjatu, sprawo-
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zdanie kasowe i bardzo interesujące sprawozdanie br. Pa­
w laka z rozwoju zgromadzeń tercjarskich (ciąg d a lsz j) na 
podstawie odpow iedzi na kwestjonarjusz.

D ow iedzieliśm y się z niego, że tercjarze za mało czy­
tają pism tercjarskich i niedostatecznie dbają  o sw oje bi- 
bljoteki. Słusznie zauważył O Pankiewicz, że bez czytelni­
ctwa tercjarstwo przechodzi w  bigoterję i nie może się 
rozw ijać  należycie.

D rugie spostrzeżenie to, że wiele Kongregacyj nie ma 
dyplom ów erekcyjnych. Uchw alono, aby gdzie takow e za ­
ginęły, postarał s'<ę Zarząd o duplikaty w odpowiednich  
Prowincjalaiach i w  Kurji Biskupiej. Aby zaś na przyszłość 
ustrzec się przed podobnem i w ypadkam i, należy dyplom e- 
rekcyjny nakleić na początkową kartę księgi w której się 
zapisuje obłóczyny i profesje.

Następnie O . Sekretarz przedstawił projekt Iitanji do 
św. O. Franciszka, o której aprobatę starać się będzie Se- 
kretarjat w  Rzymie. Tym czasem  odm awiać ją możemy pry­
watnie: O ile chcielibyśmy ją odm awiać publicznie na ze­
braniach miesięcznych, możemy to robić opuszczając po­
czątek aż do iuw okacyj i zakończenie od „Baranku B oży", 
bo całkowitych Iitanji publicznie bez aprobaty Stolicy św. 
odm awiać nie wolno. T a  ujednostajniona litanja będzie  
nowym łącznikiem  m iędzy Tercjarzam i całej Polski.

N a  wniosek Ks. Prałata Rewery wysłała Rada G łów na  
telegram z życzeniami owocnej pracy dla Z jazdu T eo lo g i­
cznego obradującego we Lw ow ie.

Popołudniow e posiedzenie zaczęło się referatem  
Ks. Patrona Tom ery na temat: in  Zakon a zorganizowana  
młodzież katolicka". Był to refereat przepiękny. Cechowała  
go nietylko głęboka znajomość wszystkich niebezpieczeństw  
jakie w  dobie obecnej grożą naszej m łodzieży, ale i ogro­
mne tej m łodzieży um iłowanie, ból, że rodzice, nawet nie­
rzadko rodzice tercjarze, dla materjalnych zysków naraża­
ją swe dzieci na utratę w iary. Jeżeli kto, to tercjarze i ter- 
cjarki popierać mają moralnie i materjalnie katolickie zw iąz­
ki m łodzieży pozaszkolnej i pomagać księżom, te zw iązki 
piow adzącym , w  ich pracy. Rzeczą też II I Zakonu jest za­
znajamiać młodzież z życiem św. Franciszka, z Jego idea­
łami i działalnością, oraz z działalnością zakonów francisz­
kańskich.

Ułożono następnie, że najbliższy Z jazd  D elegatów  
do Rady G łów nej odbędzie się 3 i 4 lipca br. w  Krakowie
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W  dniu 15 lipca, w  niedzielę, jako w  przeddzień  
700 rocznicy kanonizacji św . O. Franciszka o d b ę d ą  się
w szę d z ie  uroczyste nabożeń stw a , a gdzie  są  po temu siły, 
to i wieczorki. W ielką tę rocznicę każdy tercjarz ob chodz ić  
będ zie  u s ieb ie  w sw ej parafii.

Nakoniec D elegat X X .  Dyrektorów  zrobił sp ostrzeże­
nie, jak nikłe są  wkładki p oszczegó ln ych  kongregacyj na 
Radę Główną. P ostan ow ion o ,  że co  m iesiąc  zam ieszczać
się  będ zie  w  p ism ach tercjarskich w ykaz kongregacji które 
sk ładkę sw ą  przesłały, a w  „W iad om ościach  Tercjarskich"  
imiennie wym ieni się  kongregacje, nie poczu w ające  s i ę  do  
tego  obow iązku.

N a zakończenie O. Prezes zachęcał,  aby k azyY
z C złonków  Rady Głów nej w e d le  sw y ch  sił i m ożności  
p racow ał nad rozwojem  III. Zakonu, iżby w  P o lsc e ,  która 
ma przydom ek „ Z aw sze  wiernej K o śc io ło w i “ 111. Zakon, 
stanął na tej w ysoK ości na jakiej stoi, w  n iektórych p a ń ­
stw ach zagranicznych.

Rada G łów na poniosła  stratę przez śmierć ś.p. O H on ora­
ta, prowincjała warszawskiej prow. 0 0 .  Kapucynów, oraz 
s. Mąrji Rayskiej z C zęstochow y. P ośw ięc i ł  O. Prezes zm ar­
łym serdeczne w sp om n ien ie  i w sz y sc y  w sp ó ln ie  odm ówili  
m odlitw ę za Ich D usze .

L I T A N J  R  *)

o św. Ojcu Franciszku.
Kyrie e l e j s on ,  C h r y s t e  e l e j s on ,  Kyrie e l e j s on .  ^
C h r y s t e  us łysz  nasz,  C h r y s t e  w y s ł u c h a j  nas .
O jc z e  z n i e b a  Boż e ,  zmi łu j  s ię  n a d  parni .
S y n u  O d k u p i c i e l u  św ia ta  Boże ,  zmiłuj  s ię  n a d  n a m i  &

D u c h u  ś w ię ty  Boży,  zmi łuj  s ię  n a d  n a m i .  g
Ś w i ę t a  T ró j co  j e d y n y  Boż e ,  zmi łu j  s ię  n a d  n am i .
Św.  Ma r jo  N i e p o k a l a n i e  P oc zę ta ,  g
Św.  F r a n c i s z k u  Sera f i ck i ,
Św.  F r a n c i s z k u  Kwiec ie  łaski  Bożej ,

*) Litanja pow yższa z a a p ro b o w a n a  do pryw atnego odm aw ia ­
nia przez wielu Najprzew. Księży Biskupów, oraz p rzez  O. G en e­
ra ła  OO. Franciszkanów.



Św'. Franc iszku  Wielki n a ś la d o w c o  Chrys tusa,
Św. Franc iszku  P ra g n ą c y  śmierci  męczeńskie j ,
Św. Franc iszku Pias tunie ran C hr ys tu so wyc h ,
Św. Franc iszku Z n a m io n a m i  męki  Je z u s ,  ozdobiony ,  
Św. Fra nc iszku  Mocą  czynien ia cu d ó w  ob da rz on y ,  
Św. Franciszku Gore jący  miłością Bożą,
Św. Franc iszku Miłością bl iźniego przepe łn iony ,
Św. Franc iszku  Miłośniku pokory,
Św. Franc iszku Wzorze  pokuty,
Św. Franciszku  Przykładz ie  pos ł usz eńs twa ,
Św. Franc iszku  Miłośniku czystości,
Św. Franc iszku Dob rami  świata gardzący ,
Św. Franc iszku Pa tr ja rcho ubogich,
Św. Franciszku  Żyw y obraz ie  c nó t  ew ange l ic znych ,  
Św. Franc iszku Założycielu Trzech Zakonów,
Św. Franc iszku  Bojowniku  Chrys tusowy ,
Św. Franc iszku P o g r o m c o  sza tana ,
Św. Franc iszku Filarze Kościoła świętego,
Św. Franc iszku  O b r o ń c o  wiary katolickiej ,
Św. Franc iszku  Tarczo wo ju jących  za pr aw dę ,
Św. Franciszku  Zwycięzco  złości świata,
Św. Franc iszku Odnowic ie lu  obyc z a jó w  c h rze śc ja ńs k  
Św. Franc iszku D ro gow ska z i e  dla b łądzących ,
Św. Franc iszku Lekarzu Ch orych  na duszy ,
Św. Franc iszku Dzielny O r ę d o w n ik u  u Boga ,
Św. Franc iszku  Świę ty nasz Ojcze.
Ba ranku  Boży, który gładzisz gr zech y  świata,  p r z e ­

puść  n a m  Panie  !
B a ra n k u  Boży, który gładzisz g rzechy  świata,  w y ­

słucha j nas  Panie  1 
B a r a n k u  Boży, który gładzisz gr zech y  świata,  zmiłuj 

się na d  n a m i !
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K R O N IK A .
K r a k ó w . Dnia 25 marca w  uroczystość Zwiastowa­

nia Najśw. Marii Panny odbył się o godz. 5 po poł. w ka­
plicy wlcskiej staraniem Sióstr III-go Zakonu Sw. O. Fran­
ciszka Drzy Bazylice 0 0 .  Franciszkanów „Wieczór Misyjny"..

Uroczysty ten wieczór rozpoczął O. Dyrektor pięknym 
referatem, w  którym przedstawił doniosłość pracy misyj­
nej i zachęcał do jak najliczniejszego zapisywania się sióstr 
III Zakonu do stowarzyszenia „Franciszkańskiej Krucjaty 
Misyjnej, która to „Krucjata* istnieje przy wszystkich 
klasztorach franciszkańskich. Gdyby wszystkie kongregacje 
tercjarskie w  Polsce zapisały się do Krucjaty, w ów cz s 
Polska słałaby się niejako wielkim domem misyjnym, z któ 
rego wychodziłyby promienie modlitw, wznoszonych przez 
nas do św. O. Franciszka o pomyślność misji, lub też sp ie ­
szylibyśmy im z pom ocą materjalną.. Zaznaczył też O. D y­
rektor że  bardzo pożyteczną rzeczą jest zbieranie znaczków  
pocztowych, które w większej ilości SDrzedawane przyno­
szą znaczniejsze sumy pieniężne, z których utrzymuje się 
często całe misje. W swym pięknym referacie dał nam 
O. Dyrektor poznać jak wzniosłą rzeczą jest wspomagać  
Misjonarzy, którzy ponoszą wielkie ofiary, opuszczając dom 
rodzinny, i Ojczyznę, nieraz n,a zawsze, dlatego aby bie­
dnych pogan pouczyć co jest dobre i szlachetne i że najlep­
szym ich Ojcem jest Bóg. Drugim punktem programu 
„wieczoru misyjnego" było oddek lamowanie wiersza do 
Matki Bożej przez trzy siostry, w międzyczasie jedna 
z sióstr odśpiewała bardzo ładnie pieśń do Matki Najśw. 
Wieczór zakończono przedstawieniem wesołym i pouczają­
cym, a mianowicie jak siostry 111 Zak. powinny się ubierać, 
jaka „moda“ jest w  III Zak. Sztuczka wielce się podoba­
ła, o czem świadczyły huczne oklaski gości,

Najlepszym dowodem zrozumienia ważności, celu 
pożytku płynącego z Misji były liczne zgłoszenia się Sióstr 
po tym uroczystym „wieczorku" do Franciszkańskiej Kru­
cjaty Misyjnej. Z dobrowolnych ofiar zebrano na misje 
23 zł. 60 gr. S iostra  M ar ja  Bogumiła.

Kraków.
„ŚWIĘCONE”

W e so ie m  „Alleluja"  wita W a s  kochani  czytelnicy 
„Pochodni  seraf ickiej"  Kongregacja  S.S. III. Zakonu



153

»w. O.  Franciszka i spieszy podziel ić  się z wami 
wiadomością  „jak obchodzi ła  uroczystość" świecone­
go. W dniu 8 go kwietnia t.j. „w  Niedziele  W i e l k a ­
nocy urządziła nasza Kongregacja ,  p rzy  Bazyl ice O O 
Franciszkanów „wspólne święcone'* Po  uroczystych  
nieszporach zebrały się S.S. w kapl icy włoskiej , 'gdzie  
poprzednio  u s top f igury Chrys tusa  Ż m a r tw y c h w ta le ­
go ustawiono s to ł  ze „święconem" i przyozdobiono 
go kwiatami. l ę  podniosła  uroczystość  zaszczyci ł 
swą  obecnością  Wie lebny  Ojciec Dyr’ektor  i O. Anzelm.  
Zgromadzone  S ios try  powitały wchodzących Ojców 
pieśnią. Wesoły nam dziś dzień nastał" Po śpiewie.  
O. Czes ław dokonał  poświęcenia  da rów wielkanocnych,  
poczem kilka Siós tr  deklamowało  ładnie wiersze oko ­
l icznościowe Na uwagę zasługiwała  b. ładna deklama­
cja S. Julji Rogalskiej,  k tóra  w pięknych s łowach skła- 
dała życzenia Ojcu dyrek to rowi oraz całej K ongrega ­
cji Następnie  serdeczne życzenia zebranym S.S. skła- 

j  j  l^ r,e k !o r - ży cza-c wszystkim z ' c a ł e g o  serca 
odrodzenia  duchowego,  i O. Anzelm.  Teraz,  wśród ra- 
aosnego  „Alleluja"  i wśród  nastroju tak serdecznego  
że niejedna Siostra ,  k tó ra  spędza święta  samotnie , czu- 
■ a się tutaj,  j ak  w kole rodzinnem, rozpoczę to  się 
dzielić święconem i składać wzajemne życzenia. 
J lszYStkie se rca  opanowało jedno uczucie „miłość 
Serai iczna* O. Dyrektor  przy składaniu życzeń obda ­
rowywał  S.S. obrazkami. Na zakończenie  tej podn io ­
słej u r o c z y s t o ś c i c h ó r  S iós tr  odśpiewał kilka pieśni  
wielkanocnych.  Z t radycyjnej  tej „uczty" wyniosłyśmy 
p ogodę  ducha i ni eza tar te  wspomnienia.

Siostra JYIarja Bogumiła
U jazd . Poczta loco, dekanat Tomaszowski, diecezja 

Łódzka. Zgromadzenie erygowane kanonicznie w dniu 24 
lipca 1924 przez O. Feliksa Wilka, franciszkanina, 
iczy obecnie 3 braci i 39 sióstr. Dyrektorem jest 

ks. proboszcz Leon Mickiewicz. Zebrania miesięczne o d ­
bywają się w każdą drugą niedzielę miesiąca, zebrania 
dyskretorjum co drugi miesiąc.

W  r. 1926. wybrano: Przełożoną siostrę Marję Adam­
czewską, sekretarką, s. Anielę Rychlik i skarbniczką Wła­
dysławę Kowalską. Ostatnia wizytacja kanoniczna odbyła 
się dnia 2 3 kwietnia 1924 r.
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Na upamiętnienie jubileuszu w ybudow ało Zgromadze­
n ie  przed kościołem  pomnik św. O. Franciszka.

W ą g r o w ie c , dnia 25 II 1928 r.
W ielebny Ojcze Redaktorze! Proszę pokornie o um iesz­
czenie w  „Pochodni Serafickiej" następującego spraw ozda- 
nia.

Na zaproszenie naszego Czcig. Dyrektora ks. W ró- 
bleńskiego przybył 5 lutego Wiel. O. Gwardjan G oscinski 
z Poznania wizytować III Zakon w W ągrowcu. Na sumie 
w ygłosił O. Gwardjan kazanie na temat: Kim był św. 
Franciszek z Asyżu. W przemówieniu wykazał Czcig. 
M ówca, jak światowym  i wygodnym  młodzieńcem był św. 
Franciszek. Zapalony jednak m iłością Bożą doprowadził 
do tego stopnia, iż Go Ojcowie św . za tę seraficzną m i­
ło ść  Bożą i m iłość do w szystkiego, co Go otaczało, nazy­
wają drugim Chrystusem. Po sumie odbyło się  uroczyste 
składanie profesji i przyjęcie do nowicjatu. Przy tei sp o ­
sob n ośc i w ygłosił O. Gwardjan pouczającą naukę o 111 z a ­
konie, zalecając szczególnie m iłość wzajemną, posłuszeń­
stw o dla K ościoła św ., szacunek dla duchow ieństw a i a- 
boncw anie pism franciszkańskich. Krótkie zebranie Zarzą­
du na którem O. Wizytator dał w skazów ki co do prow adze­
nia Trzeciego Zakonu zakończyło ten dzień uroczysty.

W  imieniu Zgromadzenia składam Czcig. O. Gwar- 
djanowi i naszemu Czcig. ks. Dyrektorowi za tę krótką, 
łecz miłą chwilę serdeczne, B ó g  zapłać.

H. Zakrzewska — przełożona.

>|Hi§|łl<n ,'Hlł§|i1,N lu»iSltl>tt ,UI|§P»n ̂ 'USlłH11 ‘UlilSłH111 »I!|§||H» llUHglłH"

Łaski otrzymane.
Z a s t r z e l m y ,  ż e  o g ł a s z a ją c  w n a s z e m  c z a s o p i ś m ie  la sk i  

nip o r z e k a m y  nic o p V .przyrodzoności o t r z y m a n y c h  łask ,  lecz  
p o d d a j e m y  się  c a łk o w ic ie  z d an iu  św. K ośc io ła ,  w myśl  dekretu

U r b a n a  v m '  Od Redakcji.

W iln o . Przez s te ść  lat cierpiałam bardzo na chroni­
czne zapalenie kolana prawej nogi, połączone z opuchnię­
ciem tegoż kolan?. . , . .

Poniew aż w szystkie zabiegi lekarskie były bez skutku, 
przeto na początku marca 1927 roku tak pom odliłam  się



d° ś. p. O Mekhjora Ordona: „ Ojcze D rog i! Jak mi 
dobrze jobiles za życia tak: po śmierci zrób mi dobrze 
. poproś Matkę Boską , P. Jezusa żeb mQ. *
zdrowiała. ‘ Rzeczywiście znikła choroba zupełnie i nie po­
wtarza się do dnia dzisiejszego t. i. 16 lut. 1928 roku

rowi°FordonowiWlenie ”° gl
Z wdzięczności ogłaszam to w Pochodni Seraficki*. 
Wilno, 16 lut. 1928 Marja Romaszkiewiczowa CJ* 

Zaświadczenie.
. ^iniejszem świadczę, jako lekarz przytułków miejskich, 
ze Pani Romaszkizwiczowa, przełożona przytułku miejskie- 
go(Plac Napoleona 6) chorowała w przciągu sześciu lat na 
chroniczne zapalenie kolana prawej nogi, połączone z o p u - 
c n m ę c ie in  tego  k o la n a  i w ie lk ie m i b o la m i c a łe j nog i 
co u tru d n ia ło  w  w y s o k im  stopniu  c h o d zen ie . W s zv s t-  
k ie  za b ie g i le k a rs k ie  b y ły  bez s k u tk u  W  m a rc u  1927 
ro k u  w s zy s tk ie  z e w n ę trz n e  s y m p to m a ta  ch ro n ic zn e g o  
z a p a le n ia  p ra w e g o  k o la n a  z n ik ły , ja k  ró w n ie ż  i b o le  
p rze s z ły  bez ża d n y c h  za b ie g ó w  le k a rs k ic h . P. Romaszkie­
wiczowa jest głęboko przekonana, że została uzdrowiona 
przez swoją modlitwę do ś. p. O. Fordona

Dr. D. JANKOWSKI 
lekarz przytułków i pogotowia ratunków 

W ilno.
Przez trzy tygcdnie cierpiałam okropny ból zębów, któreeo 
nikt mczem nie mógł uśmierzyć.
Otóż w lipcu 1927 roku przyjechałam do Grodna z Wilna, 
udałam się na cmentarz i przy grobie ś. p. O. Melchjora 
rordona modliłam się do niego z wielką wiara i ufnością 
aby P. Bóg za jego prośbą dał mi zdrowie. Po tych sło­
wach w tej chwili ustał ból zębów i wcale się nie po-
zdrową d° dz SiejS2eS ° t i - 13.11.1928, a czuję się zupełnie

Eleonora Potopowiczówna 
[|jy|j||Jj jjJljl̂ yiJIJ jllUjyjjUj |jy|ygjg

Z kroniki żałobnej.
W sam dzień [Zmartwychwstania pańskiego rozstała 

się z tym światem długoletnia Siostra 111. Zakonu Anna 
Ochman. Miała lat 73.
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Należała do kasy pogrzebowej.
Połowę życia przepędziła pracując przy kościele 0 . 0 .  

Franciszkanów w Krakowie. Ufam; , że za tę jej pracę P. 
Jezus dćl jej odpocznienie w mieszkaniu swojem. Za duszę 
ś. p. S. Anny kongregacja Sióstr prosi o Zdr. Marja 

Wieczne odpoczywanie racz jej dać Panie.
S. A. Romorowska

sekre ta rka

Zasłużone wspom nienia.

Ś. p. O. Henryk Górczany.
Czytaliście w „ P o ­
chodni" szereg opo­
wiadań o Czcigod­
nym Słudze Bożym 
O. Rafale Chyliń­
skim, a dawniej 
przez dwa lata w 
„Rycerzu" O Marji 
Źródle łask napisa­
nych lekko, żywo a 
serdecznie. Już w 
tych artykułach uja- 
wniała się częścio­
wo płomienna du ­
sza ich autora św.p. 
O. Henryka Górcza- 
nego, który zmarł 
20 marca b. r. w 
Kościelisku obok Za 
kopanego, w 43 ro­
ku życia a 19 kapłań­
stwa. Była to rze­

czywiście, dusza 
niecodzienna, napra 

wdę piękna, wrażli­
wa, nie dziw więc, że od dzieciństwa prawie 
silnie na nią działała wzniosłość naszej religji, wspaniałość 
jej obrzędów. Już w gimnazjum jasielskiem zwracano uw a­
gę na Jego gorącą choć naturalną pobożność, która i na
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zewnątrz  objawiała się codziennem  skupionem  służeniem do 
M szy św., zdobieniem  kwiatami kaplicy gimnazjalnej. A 
g d y  w stąpił do zakonu przesiąkł p rędko  życiem B o iem  
i koscielnem. Przyciągały go zw łaszcza ceremonje kościelne. 
W  czasie kierykatu czy to w K rakow ie  czy Insbrucku, czy 
w RzJ™>e czy w Asyżu gdzie był na s tudjach starał się 
o ozdobę , upiększenie  kaplic, ołtarzy. Do nabożeństw  u ro ­
czystych przygotow yw ał się pilnie, zabiegał, aby w ypadły  
pięknie, podniośle  a gdy s ię  odpraw ia ły  wkładał w  nie c a ­
ł ą  duszę. Pomijam jak przykładny był w zakonie, jak wiel­
kie nadzieje przywiązywała doń prowincja  polska, jak z a p a ­
lał młodych kleryków w śró d  których i jako profesor i wice- 
m agisier pracow ał do zakonnego  życia, do wytężania sił nad 
rozszerzeniem Królestwa C hrys tusow ego , ale zw rócę uw agę 
jak im  okazywał się na zewnątrz, gdzie mimo pracy  szkolnej 
działalność Jego była żywa.

W szyscy podziwiali Jego pracowitość. Zawsze był 
czynny. W  ostatnich czasach choć trawiony gruźlicą i o s ła ­
biony musiał leżeć, to jednak  Jego myśl ciągle snuła  plany 
5 y z^°bić dla dusz ludzkich i każda rozm ow a z Nim by ­
ła  bodźcem do pracy. Sam nie mogąc inaczej działać pisał 
na leżaku artykuły do „Rycerza" „Pochodn i"  i innych 
czasopism , a osta tn ie  opow iadan ie  o O. Chylińskim, już 
tylko dyktował, bo  tak był wyczerpany i dopisa ł na końcu 
niewyraźnie, s tygnącą  ręką: „Pozdrowienie, módlcie s i ę “ 

.dy był zdrow y to nie tylko pracował, ale pracy średniej 
nie znał, u niego wszystko szło z rosmachem, zapałem. 
Kierując Terc ja rs tw em  czy Stowarzyszeniem Matki Bożej 
Bolesnej lub Różańcem w  Krakowie, Lwowie, Krośnie w n o ­
sił do nich tyle m ch u ,  życia tak rozszerzał zakres ich 
działalność tak że musiał wpłynąć na życie drugich i poza 
Kościołem, źe p o d  tym w zględem uw ażano  go za  n ieprze- 
scignionego. W pływ  ten zawdzięczał i sw em u życiu K aż­
dy bowiem  widział w nim pobożnego , w zorow ego zakonni­
ka, kapłana  w ed ług  serca  Bożego, który szukał tylko 
C hrystusa  i dob ra  ludzi, któryby chciał im nieba przychy­
lić. W  obejściu z drugiemi był nadzwyczaj grzeczny, s łowa 
życzliwego nikomu nie skąpił, upom nienie  u m ego było owi- 
każdego erek‘ 3 uśmiech ‘ delikatna uw aga rozbrajały

k t ó r v  ™ S »g0 m"iei. znali’ Pam iętają go jako k aznodzieję  
który m usiał w czu ć s ię  w  serce lu dzk ie i trafić do n iego .
Kazania Jego p o d  względem formy były lekkie, żywe, treści-
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we, poetyckie,  lecz bez zbytecznych kwiatków,  WJ 6 ,08“ J £  
cłvnnie z zapałem, przeważało  w nich uczucie, a P 
na przestankach mocnych.  Porywał  niemi ^ lu.^h a ^ ’’ ^ iy s 0 ^ e  
wał łzy choć naiczęztszą ich iresc.ą było C h .y z tu s o w e  

Bło Jo s ' aw ie ni “\ Zwłaszcza rekolekcje , k . ó r y c h n i e i a z  
udzielał e lebokie zostawiały wrażenie a Je go  natchniona,  
?akb ,  ocf '  w n od  ziem-, d , ś ć  wysoka  , szczupła postać 
f p l o n ą c e m i  oczyma z d o m ś  yrr,  wysokim a p k -m s  smut-  
m r a  głosem długo  stała przed oczyma wiernych.

Przy lego usposobien iu  czynnem wielKim <:’ę aem dl*

, szczerością odrzekł  , „ Tak a  wola B i z a  i ze s w u u u  *

Ko ch an ,  „asa  Oicze w i e r z y
że Malka Na,św. nr tyiela C i e b i e  w ś r ó d  sw.a. la  kwiecia
do szczęścia i oz d ib i l a  T w oj ą  duszę  jak T y  . ę met i ei
ołtarze głosiłeś Jej chwr łę,  o p i s y  v ć  łeś bch.o
D J b ro d  ciejki, “ p o c i ą g  a łeś wszystk.ch do Jei se*ca « budzi
łeś w  najtajniejszych g l e t u c h  dusz ufno, 
żniwiarz spracowany odpoczywaj  w pokoju.

m
Powieść.

K r w a w e  K w i a t y .
*Ciąg dalszy.

(Tłum. z francuskiego)
Pare  rodzin  upłynęło,  a Jan  nie wracał .
S c * ™  około godz. 10-tej, kilku rybaków  

miedzy nimi Maurycy z a p u k a ł o  do drzw,  lepianko 
Przynieśli  Annanut re  wiadomość bardzo bolesna., oto 
S  p raw ie  w ich oczach, porwał  tygrys,  w  chwi- 
U kiedy wysiadał  z łódki.  Dobijali  do brzegu, gdy 
T-r,vlpp-f sie krzvk t rwogi ,  momentalnie porwali  za 
s trzelby,  lecz zwie rz -  zniknęło w zaroślach unosząc
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w  pas zczy  n i e s zc zęś l iw eg o  to w ar zy sza .  Mimo us i lnych 
p o s z u k iw a ń  nie zdołal i  go  odnaleść .

J a k  g ro m  u d e r zy ł a  w A n n ę  taf wieść .  Ki lka  chwil,  
niby p o s ą g  w y k u ty  z m a m u r u ,  p o z o s t a ł a  bez  ruchu,  
ocz y  je j  ty lko  ro z s ze rz y ły  się w  p rz e rażen iu .  P r z y j a ­
c ie le  jej  zlękli się,  sądzil i  bowiem,  że  z n ad m ia ru  
■boleści, p o s t r a d a ł a  zmysły.  S z c z ę ś c i e m  z a c z ę ła  p łakać ,  
da jąc  u p ły w  zb o la łe m u  sercu.  K o c h a ła  o g ro m n ie  Jana |  
k t ó r y  był  n a jczu l szym  i n a j o d d a ń s z y m  z mężów.  Z d a w a ­
ło s ię jej  że u t r ac iw s zy  j eg o  p o s t r a d a ł a  wszys tko .  
P o g r ą ż y ł a  się w uczuciu  wiecznej  i mroźnej  nocy.

ś m i e r t e l n e  n iepoko je  p rz y łą c zy ły  się w n e t  do jej 
boleści .  P rzy s z ło ś ć  u k az a ła  s ię w b a r w ach  z a t r w a ż a ­
j ą c y c h .  Co zrobi  s a m a ? - W u j  i s zw ag ie r ,  b e z w ą tp i e -  
n ia  ludzie  d o b r z y  i wspan ia łomyś ln i ,  m o g ą  każdej  
chwil i  p r z y j ś ć  jej  z pom ocą ,  a w ra z ie  p o t r z e b y ,  i ż 
obroną,  j e d n a k  nic na  świecie  nie może za s tą p i ć  w 
s e r c u  i życiu  tego,  k t ó r e m u  się ca łk iem oddała .  Miała 
j e s z c z e  d w ó c h  synów,  oni stali  się t eraz  p r z e d m i o te m  
umiłowania .  Ka żda p rz ec i eż  myśl  i uczucie  o b e j m o w a ­
ło w sob ie  i zm ar łego.  Anna  o d czu w ała  obecn ie  głębiej  
n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  o jca  w w y c h o w a n iu  dzieci .

Będąc  p r a w d z i w ą  ch rz eśc i j anką  u t r z y m a ła  się 
na w ysokośc i  s w eg o  zadania.  Nie by ła  b o g a tą ,  m u s ia ­
ła więc  teraz  więcej  p r a c o w a ć  niż dawniej :  w yp la t a ł a  
koszyczki ,  maty ,  t k a ł a  r ó ż n o k o l o r o w e  d y w a n y  i to 
każdej  so b o ty  s p r z e d a w a ł a  w Sonk.
P r a c o w a ła  zw yk le  na w e ran d z i e  lub małym  o g r ó d k u ,  
k t ó r y  w e d łu g  w ła s n e g o  p lanu za łożył  J a n ,  s t ą d  miała  
p i ęk n y  w i d o k  na ca łą  dol inę.  L ub i ł a  r o s n ą c e  w nim 
kwiaty:  s t ok ro tk i ,  ch ryzan tem y ,  begon je ,  róże ,  z tych 
sk ład a ła  cudn e buk ie ty ,  j a k o  o zd o b ę ,  d la  kościo ła  
O. F ranc is zka .  S z c z eg ó ln i e j s zy  u r o k  miał  d la  niej 
k rz yż  .w D a — bink,  co niby zw ie rc iad ło ,  odbi ja ł  w jej 
s t r o n ę  z łoci s t e  p ro m ien ie  s łoneczne.  C z ę s t o  o d ry w a ła  
w z r o k  od p r a c y  i z g o r ą c ą  w ia r ą  w p a t r y w a ł a  s ię w 
c h w a leb n y  znak zbawienia ,  w ten c zas  m o d l i tw a  z r o d z o ­
na w zb o la łe m  sercu,  u l a ty w a ła  do d r o g i e g o  kościoła .  
W i e c z o r e m ,  k lęcz ąc  na  p r o g u  swej chatki,  p o m i ę d z y  
synam i ,  z t w a r z ą  z w r ó c o n ą  ku krzyżowi ,  odm aw iał a  
wspó ln ie  pac ie rz ,  k o ń cz ąc  go m o d l i t w ą  za d uszę  Jana .

Niek iedy  w ś r ó d  nocy  s łychać  było  ry k  p a n te r y  
i t y g r y s ó w ,  nape łn ia jąc  j ą  s t ra chem .  Myś la ł a  w t e n c z a s
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o tym  potworze,  który j ą  wdową uczyn i ; a t eraz innych 
ofiar szukał.  Każdego poranku jeździła *odk* £ ° k?*c™  
słuchać Mszy św. do której  u s ł u g i w a l i  j e ]  synowie,  by tam 
nagromadzić  nowych sił moralnych,  umiały j e jw y s t a r -

CZ>( Przez* częs ty  pobyt  w  S onk  zwróciła na siebie 
uwagę  mandaryna  Gia link, poganina.  Był to człowiek 
b o - a t y  i wp ływow y lecz zepsuty i nienawidzący 
chrześcijan.  Ten  oto urzędnik zwróci ł  się do Anny z 
J r o i b ą  i jej rękę.  Biedna wdowa
'ła postanowien ie  nie wejsc  n igdy F-hrześci-
zwiazki małżeńskie ,  chociażby z na j lepszym chrzęści 
janinem z tym  większym więc ws t rę tem  odrracrfa p r o ­
pozyc je  zostania  żoną owego podłego  człowieka 
nr ' /viaciela iei religji. Odpowiedz iała  mu, ze za mąz 
nie wyjdzie.  W ra c a ła  do domu zaniepokojona, gdyz 
oto teraz  G ia —link będzie się mścił, jeżeli  me na niej 
samej to na jej dzieciach. W ś r ó d  tych smutnych 
rozważań przyszedł  jej na myśl O.Franciszek,  P rawda  
miał on wfęcej nieprzyjaciół  j ednak  prócz nienawiści 
p ó u a M  on  wzbudzić  dla siebie i szacunek  wrogow. 
[ego pieczv postanowiła  powierzyć swe dziec .
J “ Piotr  miał lat 8, Paweł  7. Pewnego  "
połowie maja siedziały dzieci, pr zy tu lone  do matki  na
werandzie .  Rozmowa przeciągnę ła  się " ’błaTem
kle. Kwiaty rozlewały  cudowną won,  księz>c 
świat łem zalał wszystkie  przedmioty:  dale) 
ne laki i małe laski. Dzieci rozprawiały o 
przechodz i ły  w myśli różne  s tany i z a w o d y o ^ u c m ą c  
je po kol ej i z miną niezadowoloną  i nieco p o a ard 1-

Wą‘ __ [ednak nic nie mówicie o rzemiośle  waszego
ojca, p rze rwała  Anna, nie chcielibyście zostać rybaka-

ml ‘ __ Tak,  odpowiedział  żywo starszy,  tak  chcę 
być rybakiem, ale... i zatrzymał się. Poczuł,  iż żywy
rumieniec twarz  mu oblał. ,.m im em  ^  rybakienl) ale ludzij ]ak raoJ św ię ­

ty P<^ ° ^ ' obrze zapamiętałeś  sobie, mój malutki,  os ta ­
tnie kazanie O. Franciszka,  lecz jes t  to t rochę za 
wznios łe  o ćzem myślisz.
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Ż Y W O T  I
Czcig. Sługi Bożego 0. Rafała Chylińskiego

franciszkanina
D o nabycia w Łagiewnikach obok Łodzi p. Zgierz —  i 
we wszystkich klasztorach franciszkanek.—  po cenie 1 zł.

Jj Czysty dochód przeznaczony na beatyfikację, m

KflŻDYCZYTELNI£; iP0 c h 0 d n i S e r a f j c k i e j ., 

pow inien wykorzystać okazję
i zaopatrzyć siebie i rodziny w wszelkie towary m anufa­
kturowe tylko z pierwszego źródła. Firma „W ygoda” chcąc 
zaoszczędzać pieniędzy mieszkańcom z miejscowości od­
dalonych od centrum przemysłowego jakiem jest Łódź, 
wysyła na wzór firm zagranicznych, za zaliczką pocztową 

cały komplet towarów
TYLKO ZA 45 ZŁOTYCH

a mianowicie 3 mtr. wełnianego kortu podw. szerokość 
w bardzo dobrym gatunku kolor, podług wyboru. 3 mtr 
batystu na całą suknię damską w ślicznych deseniach 
3 mtr. zefiru na koszulę męską w różnych deseniach, 2 mtr 
płótna białego na koszulę damską, 1 kołdrę pikową w naj­
ładniejszych deseniach, 1 ręcznik waflowy w bardzo do­
brym gatunku 1 chustkę turecką na głowę i 3 chusteczki 
batystowe do nosa. To wszystko razem wysyła 
za 45 zł. po otrzymaniu listownego zamówienia, (płaci 
się przy odbiorze towaru.

U w a g a :  K u p u j ą c y  n i c  n i e  r y z y k u j e  g d y ż  o i l e  l o w a r  s ię 
n i e  p o d o b a  p r z y j m u j e m y  go z p o w r o t e m :  p i e n i ą d z e  z w r a c a m y  
Ci ,  k t ó r z y  n a de ś l ą  z a r a z  3 zt.  n ie  p l a t ą  p ó ź n i e j  k o s z t ó w  opa-  
k o w a n i a ,  a n i  o p ł a t y  p o c z t o w e j .  Z a m ó w i e n i a  a d r e s o w a ć :

FIRMA „ W Y G O D A  P O L S K A '1 •
Łódź, ul. Południowa 18, Skrzynka pocztowa 482.

P,S. P o s i a d a m y 7 na s k ł a d z i e  k o ł d r y  w a t o w e  z b i a ł e j  w a t y  
z  p o d w ó j n e m  p o k r y c i e m  s a t y n o w e m  z o b y d w ó c h  s t r o n ,  p e ł n e j  
s z e r o k o ś c i  i d ł u g o ś c i  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h  p o  22 zł .  O r a z  w s z e l ­
k i e  t o w a r y  m a n u f a k t u r o w e .

Cenniki wysyła bezpłatnie.



A dres zwrotny O P ŁA C O N O  RYC ZA ŁTEM
Adm m istrac ia  

„Pochodni Serafick ie j"
OO. Franciszkan ie— KRAKÓW. .

K A L E N D A R Z
z uwzględnieniem  odpustów zupełnych 3-ch Zak. franciszkańskich (Z. F, 

i absoluc ji genera lne j dla członków III. Zak. (fl. G.)

1. W. Św. Ap. Filippa i Jakóba l6 . Ś. Dni Krzyżowe S. Ubal- 
Bł. Ju ijana w 1 Żak. Bł. Pe- dego.
trone lli p. 2 Zak. Z. F. 17. Cz. W niebowstąpienie Pań-

2. S. Sw. Atanazego b dr. K. sk je S. Paschalisa. A.G. Z. F.
3. Cz. Uroczystość M. B. Królo-18. S. Feliksa z Kantalicjo w 1

wej Polski, Znalezienie Sw. Zak z. F.
Krzyża 1 9 , s. S Iwona w 3 Zak. Z. F.

4. P. S. M oniki wd. 20. N. po W niebow stąp ien iu
5. S. S. Piusa V. Pap. Bł. Ben- S Bernardyna w 1 Zak. Z.F.

wentego Z. F. 2 ], P. Bł. H urhiljany wd. 3 Zak.
6. N. 4 po W ielkanocy S. Ja-22 w . S- p Emi,a m . 

na, Bł. Bartłom ieja w 1 Zak.ZF.23 s . s  Jana s J u | jan a
7. P. S. Florjana m. 2 4  qz ]s|ajśw. Panny Wspomo-
8. W. S. Stanisława b. m. zja- żenia W iernych

wienie się św. Michała Arch-23 p Rocznica poświecenia ba- 
9- S. S. Grzegorza z Nazjanzu Zy|jk i Asyskiej S.Grzegorza

b. dk. Urbana A. G.
10, Cz. S. Antonina b. w. 2g ę;_ Post W igilja  Z ielonych

Mamerta Świąt S. Filipa i Nerjusza w.
12. S, S. Nereusza, Achilesa i27 _ jsj Zielone Ś w ią tk i A. G.

13T<TŁ W ielkanocy Bł. Ge-28’ P‘ Poniedzia lek Św iąte-
rarda w 3 Zak. Z. F in “ " y cS' .JmUa.

14. P. D n i Krzyżowe S. Boni 29’ W ' S' M a k s y m . i ja n a
face g o  30. S. Post S u ch e d n io w y  S. Fer-

15. W. Dni Krzyżowe S. Jana d y n a n d a  w 3 Zak. S. Feliksa ZF. 
de la Sal. 31. Cz. S. Anie li, S. Petroneli Z.F-

Za pozwoleniem  W ładzy Zakonnej i D iecezja lnej___________ -

N S T  Adres: Adm. „Poch. Sera f.“ 0 0 . Franciszkanie. KRAKOW. *3 M  
CENA NUM. POJ. 20 GR. (5 cent, am .) Pren. roczna: 2 zł. (50 cent. am.

D rukarn ia  M ieszczańska St. Tom aszew skiego Kraków, Batorego 6.


